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iennik domowy*
Próżno się na polu wadzisz,
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

  — —     - ■  

ROK 1840. flowing M ia  23. ©ntłrnia.

^ S IE N N I K  DOMOM Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi ras na tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t  rycina mód paryskich , wraz z opisem. —  Przedpłata wynosi 
n a p o łr o k u  talarów 4 , na cwierc roku talarów 2 , i  przyjm uje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, 
fudziez księgarniach krajowych i  zagranicznych.

P o l o w a n i e  na c z a r o w n i c e .
P r z e z  D i c k e n s a .

(Z  angielskiego.)

( C i ą g  d a l  s a  y . )

J e d y n y  cz ło w iek , k tó ry  nie w ierzy ł w  potęgę 
Jo h n  P o d g ersa , b y ł w łasny  jego s iostrzen iec , m ło­
d y , ro s trze p an y , d w udziesto le tn i ch ło p ak ; o skarżał 
głośno sw ego w u ja , ze n ib y  goni za starem i k o b ie­
tam i, a chętniej m łode w idzi. B y ł m łodym  uczo- 
n y m , czy tyw ał w ięc książki czartow sk ie j lite ra­
tu ry ,  k tó re  w uj n ieustannie skupow ał. Sąsiedzi 
zw ykli zb ierać się w  bram ie dom u i słuchać p o ­
wieści o k ro p n y ch , k tó re  im W ill  M arks czy tyw ał.

Podczas jednego  w ieczora  pogodnego w  letniej 
p o rze  zgrom adziło  się w  tern m iejscu  w iele osób, 
k tó re  z uw agą s łu ch a ły  czytania W il l  M arksa. — 
T en  czapkę ow iesiw szy na ucho, a ram ieniem  ob ją­
w szy  narzeczoną ob o k  niego siedzącą , u k ład a ł w  
śm ieszne fa łdy  tw arz  swroją, chcąc w yrazić  n ad z w y ­
czajną pow agę i c z y ta ł, B óg w ie z jakiem i d o ­
datkam i w łasnem i, o k ropną  pow ieść o człow ieku 
z N o rth am p to n sh ire , z k tó rym  czart za pom ocą 
czarow nic diablich rze czy  dokazyw ał. J o h n  P od- 
gers w  kapeluszu  p o d o b n y m  do  g ło w y  cuk ru  i 
krótkim  p łaszczu , zajął m iejsce naprzeciw  sio s trzeń ­
ca i m ie rzy ł od  s tóp  do  g ło w y  słuchaczy , p rzy b ie ­
ra jąc  się w  dum ę i p rzestrach  razem , czem u w arto  
b y ło  się p rz y p a trz y ć , g d y  tym czasem  inni w ycią­
gnąw szy  szy je  i ro z tw o rzy w sz y  u s ta , słuchali i 
d rżeli i spodziew ali s ię , źe coś w ięcej nastąpi. 
C zasem  W ill  na chwilę za trzym ał się i sp o jrza ł na 
s łu c h a c z y , polein u ło ży ł tw arz  jeszcze śm ieszniej,

p o p ra w ił się na s iedzen iu , p rzyc isnął dziew cze b li­
żej do siebie i n o w e  dziw o zaczął w y cz y ty w ać  
z książki, k tó re  o w iele daw niejsze przew yższało .

S łońce zachodzące rz u c a ło  osta tn ie  z ło te  p ro ­
m ienie na to  m ałe zgrom adzen ie , k tó re  za to p io ­
ne w  czarodziejsk ich  m y ś la c h , ani uw ażało  na 
zb liża jący  się w ie c z ó r , ani na w span iałość  zacho ­
dzącego słońca. W te m  nagle odg łos podków 7 p rze ­
rw a ł ciszę, cz y ta jąc y  w strzym ał się n a g le , a s łu ­
chacze zdziw ieni podn ieśli g łow y. P odziw ien ie nie 
zm niejszyło  się bynajm n ie j na w idok  jeźdźca p ę ­
d ząceg o , staw ającego  p rzed  zgrom adzeniem  z tern 
za p y ta n iem , gdzie m ieszka pew ien  J o h n  P odgers.

" T u ta j ! ,, tuzin  zaw o łało  g łosów  i tuzin  p a lcy  
w skazało  na okrągłego J o h n a , k tó rego  nabaw iły  
przy jem nego s trachu  pow iastk i.

Jezd z iec  o d d a ł cugle jednem u z p rzy tom nych , 
zsiadł z konia i zb liży ł się do  Jo h n a  z pośpiechem , 
trzym ając  w  rę k u  kapelusz.

«Z kąd  p rzybyw ac ie?«  zap y ta ł Jo h n . «Z K ing­
stonu.)) "P o c o ? ,,  " W  w ażnej b a rd z o  sp raw ie . » 

« W  jakiej?)) “W  czartow skiej.,,
W  czartow sk ie j! W s z y s c y  spo jrze li z cieka­

w ością na jeźdźca zadyszanego , a zadyszany  jeź­
dziec z zadziw ieniem  patrza ł na zg rom adzenie, w y ­
jąw szy  W ill  M arksa , k tó ry  w idząc o d w ró co n ą  od  
siebie uw agę , n ie ty lk o  dziew cze do siebie mocnie'j 
p rzy c isn ą ł, ale nad to  dw a ra z y  poca łow ał. Z ap e­
w ne b y ł  o czaro w an y , inaczej tego nie m ógł u czy ­
n ić , alić i dziew cze w idocznie b y ło  oczarow ane, 
b o  pozw oliło  na to.

« C o , sp raw y  c z a r to w sk ie ? » w o ła ł W i l l  g ło ­
śn o , chcąc zagłuszyć osta tn i ca łu s , b o  dosyć b y ł 
głośny.
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Posłaniec zw rócił się do niego, z powagą w tw a­
rzy  pow tórzył mu to  słowo jeszcze uroczyściej i 
przedstaw ił rzecz swoją. — M ieszkańcy Kingstonu 
przez kilka bowiem nocy  niepokojeni byli okro- 
pnemi ucztam i, k tóre  czarownice pod  szubienicą
0 kilka staj od miasta w ypraw iały , jakto  podróżni 
blisko tego miejsca przechodzący opowiadali i po ­
przysięgli. W ie le  osób słyszało ich dzikie głosy 
na ty ch  biesiadach; trzy  stare kobiety w  wielkiem 
zostaw ały podejrzeniu. R ada miasta odbyła u ro ­
czyste posiedzenie, w szystko badano i rozważano
1 postanow iono nakoniec, iz po trzeba dla p izeko- 
nania s ię , czyli w  rzeczy samej owe trzy  kobiety 
w inne b y ły , aby jedna osoba czatowała pod  szu­
bienicą. N ikt przecie nie miał na to  odwagi i dla 
tego w ypraw iono umyślnego posłańca z prośbą do 
Johna  P odgersa, aby się tego podjął tej jeszcze 
nocy, ponieważ b y ł sławnym  czowiekiem i wielkim 
przeciwnikiem w szelkich spraw nieczystych.

Jo h n  słuchał tej powieści z wielką spokojno- 
ścią i w krótkich odpowiedział słow ach , ze wielką 
b y  mu sprawiło przyjem ność, przysłużyć się tak 
lekkim sposobem zacnym obyw atelom  Kingstonu, 
ale mu nieszczęśliwa skłonność i zwyczaj zasypia­
nia nie dozw ala, czego nikt więcej żałować nie 
m oże, jak on w  tej chwili. Ale na szczęście, rzekł 
o n , oto p rzed  nami człowiek ( i  pojrzał na potę­
żnego k o w a la ;, k tó ry  cale życie rob ił podkow y i 
d la tego zabezpieczonym być powinien przed wszel­
kim w pływ em  czarownic. Sądząc po znakomitej 
jego odw adze, niemniej znanej mi jego uczynności, 
nie w ątp ię , iż podejm ie się tej sprawy. K ow al 
dziękow ał z swej strony  za dobre mniemanie, na 
k tóre  starał się zawsze zasłużyć, ale dodał, iż tym  
razem ani myśli o w ypełnieniu tej małej przysługi, 
bo żona uatychm iastby z przestrachu umarła, gdyby 
ją w takiej spraw ie opuścił, a w szyscy przyjaciele 
i sąsiedzi w iedzą, jak bardzo ją kocha. K ażdy 
z przytom nych inaczej b y ł przekonany, bo kowal 
częściej bił swoją żonę, aniżeli k tórykolw iek z czu­
łych m ałżonków ; w szyscy jednak przytom ni mężo­
wie pochwalili jego zdanie i oświadczyli gotowość 
zostania w dom u w łasnym , w razie po trzeby  b ro ­
nienia aż do ostatniej kropli krw i swoich zon ko­
chanych.

Zaledw ie ten zapał chw ilow y om inął, w szyscy 
jakby na znak um ów iony obrócili się na W ill M ark­
sa , k tó ry  czapkę jeszcze głębiej na ucho przewiesił 
i przysłuchiw ał się wszystkiem u z największą obo ­
jętnością. N ikt nie słyszał jego niewiary w czaro­
w nice, ale stroił z nich takie żarty , iż łatwo do­
m yśleć się było m ożna, iz w nic nie w ieizy. Mię­

dzy innemi utrzym yw ał publicznie, że miotłę uw a­
ża za niestosownego w ierzchowca, nie zgadzającego 
się bynajm niej z godnością kobiet.

T ak  patrząc na W ill M arksa, poczęli szeptać 
pom iędzy sobą i pom rukiw ać, nakoniec jeden ze 
zgromadzenia głośno odezw ał się: « czemu nie uda­
jecie się do W ill Marksa?»

"W szyscy właśnie o tern myśleli, pochwycili 
za słowo i zawmłali chórem : «czemu nie udajecie 
się do W ill  M arksa?»

«To u  niego igraszką», rzek ł kowal.
« T ak , igraszką-, dodał inny głos z ciżby.
«O n w nic nie w ierzy.), zaw ołał mały czło­

w iek , tw arzy żółtej, z urągającym nosem i brodą 
k o ń cza tą , k tó rą  wytknął z pod  ramienia w ysokie­
go męszczyny.

..O prócz tego W ill  M arks nie ma żony", rzekł 
inny , głosem chrapliw ym , na tw arzy  czerwrony.

«O tóż praw dę powńedział.., zagadł kowra l, a 
w szyscy żonaci potórzyli: toć właśnie przyczyną,
i gdyby nie żony nasze, pokazalibyśm y m u, co to 
jest odwaga. — Posłaniec patrzał z proszącą twarzą 
na W ill Marksa.

..Będzie to wilgotna noc, przyjacielu, a mój 
siwek zm ęczony od wczoraj... — Powszechne na­
stało chechotanie.

«K iedy nikt nie rości sprawiedliwego prawa 
do utrzym ania honoru  miasta p rzy  tej okoliczno­
ści.., rzek ł W ill ,  obracając się z uśmiechem nao­
k o ło , «tedy ja  was w yręczę , choćby mi pieszo iść 
przyszło. W  pięć minut ujrzycie mnie na siodle, 
chyba że inny z przezacnych mężów rościć będzie 
do tego p raw o , chętnie mu wtenczas pierwszeń­
stwa ustąpię... — Teraz podw ójne pow stały tru ­
dności. N ietylko Jo h n  Podgers zbijał wym ownie 
przedsięwzięcie siostrzeńca, ale i m łoda dziewczyna 
rzewnem i łzam i, a miała ich poddostatkiem  do ro z­
rządzenia. W ill jednak b y ł niew zruszony, zbił za­
rzu ty  w uja żarcikam i, a młode dziewcze rozochocił 
poszeptem. Podróż jego nie cierpiała odwłoki, Jo h n  
Podgers doby ł przeto z kieszeni najskuteczniejsze 
przeciw środki 11a cza.iy, ale W ill Marks podzięko­
wał za nie, m łode zaś dziewcze uraczyło go na 
drogę całusem , k tó ry  odcałow ał.

..W idzicie, jaka to rzecz w yborna mieć żonę., 
rzekł W ill ,  i jak troskliwym i i bacznymi okazali 
się w szyscy mężowie. Każdy z przytom nych ubie­
gałby się o zaszczyt w tern przedsięw zięciu, uczu­
cie obowiązku jeno ich wstrzymało. M ężowie w tem  
małern mieście prawdziwym i są zapewne wzorami, 
niemniej i ich ż o n y , nie miałyby inaczej ani pół 
tego wpływu na swoich mężów, którym  się szczy-
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cić teraz mogą. — Nie czekał odpowiedzi na tę 
dwuznaczną m ow ę, lecz trzasnął palcami i poszedł 
do dom u i do stajni, gdy tymczasem inni krzątali 
się około  posłańca i konia, posilając obudwóch. 
W czesnie'j aniżeli oznaczył, w rócił W ill na innej 
drodze, mając u boku pałasz d o b ry , obszerny 
płaszcz na sobie, a za sobą prow adząc osiodłane­
go konia.

«Teraz na koń i z miejsca przyjacielu! D obra 
noc! » zaw ołał W ill i ruszy ł w  drogę. — Dziew­
częciu rzucił ca łu s , skłonił się śpiącemu wujowi, 
uchylił czapki przed innemi i pocwałowali tak szyb­
ko , jakby  wszystkie czarownice Anglii osiadły w  no­
gach ich koni. W  kilka minut zniknęli z oczu p a ­
trzącym. Pozostali wstrząsali głow am i, gładzili b ro ­
dy  i wstrząsali jeszcze raz w  zamyśle głowami. — 
K ow al rzek ł: «W ilI Marks pięknie jeździ na koniu, 
nie ma co mówić, nie przeczę, ale za prędki, b ar­
dzo prędki, a nie w iem , jak się to skończy. Nie 
życzę mu nic złego, ale po co odjechał?). Każdy 
pow tarzał te s łow a, pokręcał g ło w ą, życzył Jo h ­
nowi Podgers dobrej nocy  i udał się spać do 
domu. — Ludzie w Kingstonie spali w  pierwszych 
snach, kiedy W ill M arks z przewodnikiem  prze­
jeżdżał przez miasto i stanął przed drzwiami domu, 
w  którym  wielu poważnych ojców' miasta zgroma­
dziło się w' oczekiwaniu na przyjazd sławnego J o h ­
na Podgersa. Cokolw iek ich pomieszało p rzyby­
cie młodego człow ieka, ale zacierali jak mogli "to 
przykre wrażenie i opatrzyli go w obszerne in- 
strukcye, jak ma się kryć za szubienicę, jak uw a­
żać i podsłuchiwać czarow nice , jak w' pewnym  
czasie nagle w yskoczyć i rąbać, aby  nazajutrz po­
dejrzaną znaleźć w łożu skrwawioną, a przeto prze­
konaną. Okrom  tego dali wiele rad , a czemu naj­
więcej "Will Marks się cieszył, doskonałą wiecze 
rzą. Kiedy to wszystko się stało i północ nadcho­
dziła, udali się razem dla pokazania mu miejsca, 
gdzie ma czatowć. — N oc była ciemna i groźna. 
\v  oddaleniu grzmiał piorun i w iatr szeleścił po 
drzew ach, aż strach pobierał. W ładzcy  miasta tak 
blisko przypierali do W illa , źe go po palcach de­
ptali, a z strachu tak trzaskali zębami, źe rozu­
miał, iż mu z kastanietami towarzyszą. Stanęli na- 
koniec na początku miejsca pustego, wskazali p o ­
tem na coś czarnego w' oddaleniu i pytali W illa , 
czyli to  widzi.

«W idzę.., odpow iedział, «cóź więcej?..
Oświadczyli, źe to szubienica, pod którą ma 

czatować, życzyli jak najgrzeczniej dobrej nocy  i 
wrócili czem prędzej do miasta. W ill śmiało pod­
szedł pod szubienicę, w ejrzał do góry i przekonał
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się zapewne z radością, iż na niej nic nie wisi, 
prócz kilku łańcuchów , którem i smutno wicher na 
w szystkie strony szamotał. Pilnie obszedł szubie­
nicę na o k o ło , i postanow ił takie obrać miejsce, 
z k tóregoby mógł patrzeć na m iasto, i tym  spo­
sobem najłatw iej spostrzedz zamach na siebie 
w ym ierzony. Po zachowaniu tej ostrożności o tu­
lił się w płaszcz trzymając pałasz w  pogotow iu, 
oparł się o szubienicę, czapkę nie tak jak da­
wniej trzym ając na bakier i takie zajął na noc 
stanowisko.

"Will Marks b y ł sobie nieustraszonym , odwa- 
zuym chłopakiem , chwalił się po kilkakroć między 
rówiennikam i, ze ani ludzi ani diabła się nie boi. 
Lubił niebezpieczeństwa dla nich samych i gardził 
przesądami swojego wieku. Ale kiedy wilgoć no- 
cna zziębiła mu k rew , k iedy  dwie długie godziny 
przeby ł sam otny i nieporuszony na tem miejscu 
gwałtownej śmierci, począł rozm yślać mimo woli 
nad powieściami o czarownicach. Nie byłaź to owa 
godzina, w której one w ykradały  z szubienic swe 
łu p y , udaw ały się na cmętarze po korzonki po ­
krzyku i rw ały  kaw ały ciał trupów , aby  diablich 
rzeczy  dokazyw ać; nie widzianoź ich w ydrapują­
cych ziemię z grobów  m ałych dzieci? nie wiedzia- 
noz o tem , iż nacierały się tłuszczem ciał ludzkich 
dla ulecenia w  pow ietrzu?

Napróźno W ill usiłow ał odegnać od siebie te 
myśli i obrazy straszliw e, one narzucały mu się 
gwałtownie. O czy jego w patryw ały  się w  otchłań 
ciemności, ucho natężyło na każdy szelest, k tóry  
w iatr ze wszystkich stron ku niemu unosił. C hę­
tnie chciał ruszyć, w ybiedz, dla poruszenia człon­
ków , dla przyśpieszenia obiegu k rw i, ale nie śmiał 
stanowiska raz obranego opuścić. Nie w iem , jakie 
niepewne przeczucie nagłego napadu przyparło go 
do szubienicy, którą niejako zdawał się podpierać.

Burza z wściekłością zaw yła , w icher zamienił 
się na grzmiącą naw ałnicę, deszcz chłostany w ia­
trem lał strumieniami i powiększał ciemności nocne. 
W  tem nagle usłyszał W ill M arks głos na pół stłu­
m iony: «wielki B oże, on spadł, tam sto i, jakby
żył jeszcze...

W ill natychm iast płaszcz na bok  odsłonił, do ­
by ł pałasza, rzucił się w tę stronę z kąd głos go 
doleciał, chwycił za suknię kobietę, która usiłowała 
uciec i padła prawie bez przytomności. Inna k o ­
bieta, w czerni ubrana, podobna do pochw yconej, 
stała lńeporuszona i spoglądała błędnem  na niego 
okiem. «Kto w y jesteście?., zapytał W iłl, ochło­
nąw szy z pierwszego w rażenia, w  jakie w praw iło 
go to nagłe zjaw isko, «czego tu  szukacie?..
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„A  k to  ty  jesteś?)) zaw o ła ła  je d n a  z ty c h  n ie­

w ia s t, k tó rą  p rzy to m n o ść  n ieodb ieg ła ; «dla czego 
n iepoko isz  sw oj^  obecnośc ią  to  sm utne m iejsce i 
z ry w asz  łu p y  z s z u b ie n ic y ? ... .  G dzie f ru p ? »

«G dzie trup?,, w y jęk n ą ł zdz iw iony  W ill .
„ T a k , co się z nim  s ta ło ?» p o w tó rz y ła  niew ia­

sta  pew nie jszym  głosem . "N ie nosisz u b io ru  sług 
sądu  i do  nas nie na leży sz , b o  nas nie w iele i zna­
m y  się w szy scy . W  imie n ie b a , k to  jesteś? i dla
czego tu  stoisz?,.

C z ło w iek  o d w ażn y  da się czasem  zab o b o n n e­
m u p rze s trach o w i om am ić i p rzy zn ać  na leży , że 
czas , m iejsce i ta jem nicza p rzy tom ność  dw óch  k o ­
b ie t m ogła go s trach u  nabaw ić; ale człow iek  o d ­
w ażny  w k ró tce  nab ierze  o tu c h y , sk o ro  o b aczy  coś 
pew nego  p rze d  sobą, obudzi się n ie jako  i śm ieje z sw o ­
je j słabości. T a k  sam o w y d arzy ło  się i W i l l  M ark ­
s o w i .  —  „D la czego ja  tu  s to ję? ,, o d rz e k ł; «zakli- 
nam  się n a  m ojego p a tro n a , ze w s ty d  m nie w am  
to  pow iedzieć . P rzestańc ie  na m ojem  upew nieniu , 
n ie  jestem  ani szpiegiem , ani m am  złe zam iary . 
Jeże li się nie m y lę , to  w asze łkania i w yrzekan ia  
s ły szan o  w czo ra jsze j nocy .,,

« T a k , to  nas s ły szan o , ta  n ieszczęśliw a op ła­
k u je  m ęża, ja  b ra ta ! K rw aw e p raw o  w yk o n an o  
na n ic h , ono  bo leść  naszą nie p ię tnu je  m ianem  
z b ro d n i, zresztą  nie obaw iam y się n iczego , tak  jak  
niczego się nie spodziew am y . »

„ H m !“ po m y śla ł sob ie  W i l l ,  „m oże to  sku tek  
jak iego  b u n tu ,  lub  napaści na p o d d an y c h  k ró lew ­
s k ic h . . .  P rz e b rz y d łe  tch ó rze  ci o jcow ie m ia s ta ..."

P o tem  sta ra ł się rozeznać  ry s y  oby d w ó ch  kob ie t 
i udało  m u się , mimo ciem ności n o cn e . T a ,  z k tó ­
rą  rozm aw iał, b y ła  p odeszłą  w  w iek u , i to  czyniło  
ją  p o d e jrz a n ą ; w szakże d ruga w y d aw ała  m u się 
m łodą i piękną. O b ie  u b ran e  b y ły  w  ża ło b ie , w ło ­
sy  deszczem  p rzem ok łe  spadały  ow ieszone na r a ­
m iona , a z tw arz y  ich w idać ro zp acz  i zw ątpienie. 
W i l l  uczu ł litość nad  niemi.

„S łu ch a jc ie " , rzek ł po  chw ili, „jestem  o b y w a­
telem  W in d s o ru  i p rzyszedłem  tu  b ro n ić  szub ien i­
cy  p rzec iw  złym  duchom  i czarow nicom  —  g łup­
s tw o , za k tó re  się te raz  w stydzę. Ale pom ińm y 
to . Jeże li w am  w  czem usłużyć m ogę, m ów cie i 
bądźcie p rzek o n an e  o m ojem  pośw ięcen iu  i zacho­
w aniu  ta jem nicy ."

„C zem u  nie w isi na szubien icy  ciało  n ie b o ­
s z c z y k a .. ."  zap y ta ła  starsza w iek iem , u siłu jąc  p o d ­
nieść to w arz y szk ę  sw oją.

„N a m ego p a tro n a  zaręczam , niewiem  tego. 
S zub ien ica ta  w yglądała p rzed  dw iem a godzinam i 
w  czasie m ojego p rzy jśc ia  tak  jak  teraz. Z w a­

szych  py tań  w y p a d a , że tru p a  zd ję to  tej n o cy  
p rze d  m ojem  p rzy jśc iem , o czem  obyw ate le  tego 
m iasta nie w iedzą. R zecz szczegó ln ie jsza ... P o ­
m yślcie nad  te rn ; czy  n ie m acie p rz y ja c ió ł, k tó -  
rz y b y  to  uczynili?"

O b ie  n iew iasty  stanęły  na b o k u  i szep ta ły  ze 
sobą  p o  cichu. W ill  s ły sza ł ich w zdychan ia  i łk a ­
nia. A lu b o  nie dosłyszał całej ro z m o w y , zm iar­
k o w ał je d n a k , że dom ysł jego nie b y ł  b ez  zasady  
i że n ie ty lko  d o rozum ia ły  się, k to  tru p a  zd ją ł z szu­
b ie n icy , ale jeszcze gdzie go podziano .

„ G d y b y  to  b y ły  cyganki?" pom yślał W ill .  — 
„L udz ie  tego ro d z a ju  społem  ży ją i dopom agają so ­
b ie . Z d jąć  tru p a  z szubienicy! C o  n a  to  p o w ie­
dzą szanow ni ra d z c y  m iasta K ingstonu?" —  P o 
żw aw ej rozm ow ie  zb liży ły  się ob iedw ie n iew iasty  
do  niego. T y m  razem  przem ów iła m łodsza:

„ P rz y rz e k łe ś  nam  d o p o m ó d z", rzek ła  sm utnym  
m iłym  głosem.

„P rzy rzek am  w am  jeszcze r a z " ,  odpow iedział 
W i l l  b ez  nam ysłu.

„ C z y  gotów  jesteś nam  tow arzyszyć?"
„ W sz ę d z ie , dokąd  m nie pop row adzicie  . . . . 

N iech  d iabli p o rw ą czarow nice i ich s p ra w y , i ty c h  
g łu p c ó w , co m nie tu  n a  straży po staw ili!"

(D okończenie nastąpi.)

O m o r a l n o ś c i  d la  k o b i e t .
Przez K. z T. H. — ( Ciąg d a ls zy )

VIII.
O w a r t o ś c i  o s o b i s t e j .

R ozw ażać w ięc te raz  m am y w ażne i m niej w a ­
żne szczegó ły , k tó re  do szczęścia posłużyć  nam 
m ogą, czyli ro z trząsać  jak ich  środków  używ ać nam 
w o lno  k u  ła tw iejszem u spełnieniu w ielkiego i d o ­
b ro czy n n eg o  dz ie ła , dla k tó rego  Róg nas stw orzył.

O d  czegóż ro zsąd n y  b u d ow niczy  zaczyna dom, 
k tó ry  ma b y ć  trw ałym ? o to  od  zebran ia  i p rz y sp o ­
sobienia p o trze b n y ch  zapasów , od założenia p e ­
w nych  i g łębok ich  podw alin . P o d o b n ie  człow iek 
chcący  zapew nić sob ie  szczęście p raw dziw e i trw ałe  
p ostępow ać w in ien ; m ieć do tego dzieła dostateczne 
za p asy , b u d o w ać  ja k b y  na sk a le , ażeby  nie p rz e ­
rw a ła  się p raca  i spełn ić na niej się m ogły  ow e 
słow a E w an ie łii: „I spad ł deszcz i p rzysz ły  rzeki 
„i w iały  w ia try  i u d e rz y ły  na on d om , a nie upadł, 
b o  b y ł  na op o ce  u g ru n tow any" *).

*) Mat. V II. 23.
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M ó w iąc  o sz c z ę śc iu , w sp o m n ie liśm y  o w szy - 

stk ie 'm , co  n a  p o z ó r  z d a je  się b y ć  szczę śc iem , a le ­
śm y  u z n a li ,  źe  te  d a ry  n ie  d la  k ażd eg o  p rz y s tę p n e , 
zm ieszane  z  tro sk am i, zm ienne, k tó r e  śm ie rć  zn iszczy , 
n ie  p o tra f ią  b y ć  szczęśc iem  ; p rz y z n a liś m y  te d y , źe 
n ie  m a  szczęśc ia  ty lk o  w  cn o c ie  czy li w  p e łn ie n iu  
d o b re g o . A le  ja k ż e  się u s p o s o b ić  do  te g o  p e łn ie ­
n ia ,  ja k ie  zg ro m ad zać  z a s o b y ,  a ż e b y  za p e w n ić  so ­
b ie  ó w  d ro g i s k a rb  cn ó t?  n a  cze'm go  z a ło ż y ć ?  
N iczem  inne'm  ty lk o  pilne'm  s ta ra n ie m  się o  w a r ­
t o ś ć  o s o b i s t ą ,  n ab y c ie m  te j w a rto śc i.

J a k o  w  w ie lu  r a z a c h , zw ła szcza  k ie d y  k o m u  
s p ra w ę  lu b  rz e c z  w ie lk ie j w ag i p o w ie rz y ć  w y p a d a , 
lu d z ie  o d  lu d z i w y m ag a ją  z a ręczen ia  , rę k o jm i , tak  
i m y  je ś li cn o tliw em i a p rz e to  szczęś liw em i b y ć  
c h c e m y , w y m a g a jm y  sam e o d  s ieb ie  w a r to ś c i o so ­
b is te j , w a r to ś c i p ra w d z iw e 'j ,  b o  to  je s t je d y n a  i 
p ew n a  c n o ty  i szczęśc ia  ręk o jm ia . —  Ł a tw ie j czu ć  
niźli w y ra z ić , co  to  je s t  w a r to ś ć  o so b is ta ; je j tre śc ią  
je s t p ra w d a ;  je s t to  b o w iem  rz e te ln e  is tn ien ie  nasze , 
sk a rb  m o ra ln y , u m y s ło w y , n ie  p rz e ż y ty , ż y w io ł 
k tó re g o  n ik t ani n ic  z n iw e c z y ć , z n is z c z y ć , p r z e ­
b ra ć  w  n as n ie  m o że  , je s t  to  z a sz c z y t w  m o c y  
nasze j b ę d ą c y , c a ła  ch lu b a  n a s z a , je d y n a  is to tn a  
p rz y c z y n a  s ta n o w ią c a  ró żn icę  m ię d z y  ludźm i, je d y n e  
p ra w d z iw e  b o g a c tw o , k tó re  p a n a  z ub o g im  ró w n a ;  
je s t  to  s k a rb ie c  d u sz y  n a s z e j ,  a  ra c z e j sam a d u sza , 
o w a  cząstk a  B ó s tw a , c zy li je j w ła d z e  i z d o ln o śc i 
p rz e z  s ta ra n ia  i zabiegi^ n a p rz ó d  d ru g ich , p o te m  n a ­
sze  w ła sn e , d o  c z y n n o śc i , u ż y tk u  i u d o sk o n a le n ia  
p rz y p ro w a d z o n e . B o  w sz y s tk ie  irasze c n o ty  i za ­
le ty ,  w s z y s tk o  co  je s t  w  n as d o b re g o , w sz y s tk o  
co  rz e te ln ie  u m ie m y , czem  ja ś n ie je m y  sam i p rz e z  
s ię , co je s t p ra w d z iw ie  n a s z e , czeg o  nam  n ik t b e z  
naszej w o li o d e b ra ć  n ie  m o ż e , w sz y s tk o  c o b y  n ie  
zm ieniło  s ię , n ie  zgasło  w  n as  p rz y  n a jw ię k sz y c h  
lo s u  p o c is k a c h , p r z y  u a jp rz e c iw n ie js z y c h  o k o lic z n o ­
śc ia c h , p rz y  o d m ian ach  ż y c ia ; w s z y s tk o  c o b y śm y  
u n ie ść  z s o b ą ,  a racze 'j w  so b ie  m o g li, ch o ć  n a j­
o k ru tn ie j p rz e z  n ie d o lę  o b n a ż e n i; w s z y s tk o  n a re ­
sz c ie , czego  sam a śm ierć  zu p e łn ie  w  n as n ie  zn i­
s z c z y , w sz y s tk o  to  je s t  w a r to ś c ią  o s o b is tą , je d n y m
sk a rb e m  g o d n y m  sz a c u n k u  i zab ieg ó w  n aszy ch . __
K to  ją  p o s iad a  w  w y so k im  s to p n iu , m a c n o tę , m a 
lo s  w  sam y m  so b ie ,  m a szc z ę śc ie ; g d y ż  n ie  m a 
rz e te ln e g o  szczęśc ia  b e z  sz a c u n k u  sam ego  sieb ie , 
a ten  szacu n ek  je d y n ie  n a  w a r to ś c i o so b is te j u g ru n ­
to w a n y  b y ć  m oże. C z ło w ie k  w  w a rto ś ć  o so b is tą  
b o g a ty , sam  je d e n  w o ln y m , n ie p o d le g ły m  n a z w a ć  
się  m o ż e , b o  o b e jś ć  się p o tra f i b e z  ła sk  lo su  i lu ­
dz i ,  b o  go n ik t je g o  sam ego  p o z b a w ić  n ie  z d o ła . 
W a r to ś ć  o so b is ta  je s t  te 'm , co  p ra w d z iw ą  g o d n o ść

n a tu r y  lu d z k ie j w  o g ó le  i w  sz c z e g ó ła c h  s ta n o w i, 
z  czego  w y p ły w a , n a  czem  s to i w s z y s tk o ,  co  się  
d z ie je  n a  z iem i d o b re g o . N a ro d u  w a r to ś c ią  r z e te l­
n ą  zam o ż n eg o  n ik t n ie  p o k o n a ;  z cz ło w iek iem  w a r­
to ść  o so b is tą  m a jący m  , c zy ń  co  ci się p o d o b a ,  o n  
z aw sze  sam y m  s o b ą ,  z a w sze  g o d n y m  sz a c u n k u , 
c n o tl iw y m , szczę ś liw y m  zo stan ie . O d e jm  m u  n a ­
d o b n y  k sz ta łt  c ia ła  i m ło d o ś ć , 011 je s z c z e  zn ie w a ­
la ć  se rc a  p o tr a f i ;  o d b ie rz  m u  m a ją te k , t y t u ły ,  d o ­
s to je ń s tw a , o n  sam  p rz e z  s ieb ie  z n a c z y ć  b ęd z ie , 
sz a c u n e k  z y s k a , u s z a n o w a n ie  w z b u d z i;  s ta w  go 
w  z a p a sy  z  n ie d o lą ,  z u b ó s tw e m , z c h o ro b ą ,  ze  
śm ie rc ią ; n a ra ź  go  n a  w sze lak ie  z łeg o  p o n ę ty  i” p o -  
s z e p ty  o n  je sz c z e  w  te j w a lc e  św ie tn ie j ja śn ieć  
b ę d z ie ;  o n  w y trw a n ie m  z m ę c z y  lo s  p rz e c iw n y , p r a ­
cą u b ó s tw o  z w y c ię ż y , o d w ag ą  n ie d o lę  p o k o n a , s ta ­
ło śc ią  n iez ło m n ą  p rz e ś la d o w c ó w  z ru m ie n i , m o cą  
d u s z y  s ła b o ść  c ia ła  n a g r o d z i , p ię k n o śc ią  z g o n u  
u w ie lb ien ie  i z a z d ro ść  sz la c h e tn ą  o b u d z i. B o  w a r ­
to ść  o so b is ta  je s t  ow e'm  czyste 'm  z ło te m , k tó re g o  
z a le tę  i cen ę  k am ień  p ro b ie r c z y  w y k ry w a . —  T a k  
w  p o sp o lite j s ła w ie  b y ła  u  lu d z i m ło d a  je d n a  k o ­
b ie ta ;  m ó w ili o  n ie j :  « d o b ra  so b ie  i ła d n a » , a le  
n ik t n ie  s ą d z i ł ,  a ż e b y  czem  w ięce j o d  z w y c z a jn y c h  
k o b ie t  b y ła .  W  tem  w y s ta w io n ą  z o s ta ła  n a  c iężką  
p ró b ę  i o k a z a ła  się  p ra w d a . P rz y s z ło  n a  n ią  n a j­
o k ro p n ie js z e  ze  w sz y s tk ic h  k a le c tw o ;  m ło d a , p o ­
w a b n a , k o c h a ją c a  i k o c h a n a ,  w  w ie k u  i w  p o rz e , 
k ie d y  św ia t d la  n a s  i m y  d la  św ia ta  n a jw ięc e j 
w d z ię k ó w  m a m y , ś le p o ta  z u p e łn a  s tan ę ła  m ię d z y  
n ią  i św ia te m ; p rz e c ie ż  ta  k o b ie ta  n ie  p rz e s ta ła  b y ć  
c z y n n ą , u ż y te c z n ą  d ru g im , szczęś liw ą  n a w e t i w e ­
se lszą  o d  ty c h ,  co  ją  o ta c z a li;  b o  w  w a r to ś ć  o s o ­
b i s tą - b y ła  b o g a tą ,  b o  je s z c z e  o c z y m a  d u sz y  w i­
d z ia ła ,  a  te n  w z ro k  je j  za  św ia t z n ik o m y  sięgał.

L e c z  ja k ż e  m a ło  je s t  k o b ie t , c o b y  w y trz y m a ły  
p ró b ę  p o d o b n ą ,  te n  źe  ta k  p o w ie m  ro z b ió r  m o ra l-  

5 ja k ż e  w ie le  je s t  tak ich , k tó ry m  o d e b ra w s z y  u j ­
m u jącą  p o w ie rz c h o w n o ś ć , u r o k  m ło d o ś c i , m a ją tek , 
zo s tan ą  n ic z e m ; m n iem an e  ich  z a le ty  i szczęśc ie  u le ­
cą i  z n ik n ą , ja k  m a rn e  s ło w a  w  p o w ie trz u , ile ż  
m ło d y c h  znam  o só b , o  k tó r y c h  w y c h o w a n iu  tro s k l i­
wi em , w y s o k ie j  i k o s z to w n e j e d u k a c y i c u d a  g ło s z ą ; 
m a tk a  n a d  n iem i n ie u s ta n n ie  c z u w a , g u w e rn a n tk i i 
n a u c z y c ie le  p ra c u ją ,  k a ż d y  czeg o ś n a d z w y c z a jn e g o  
się sp o d z ie w a . N iech że  u s tan ą  te  w sz y s tk ie  zab ieg i 
i s ta ra n ia ,  n ie c h  ic h  p rz e d m io t z o s ta w io n y  b ę d z ie  
sam  so b ie , a  w n e t ja k  lic h y  o b ra z  k o sz to w n y c h  ram  
p o z b a w io n y , w y d a  się b e z  c e n y  źad n e 'j; z m atką  
zn ik n ą  m n iem ane  p rz y m io ty , z m istrzam i p o ż y c z a n e  
ta le n ta  i u m ie ję tn o ść . B o  n ie  b y ło  w  ty c h  m ło d y c h  
o so b a c h  w a rto śc i o s o b is te j ,  b o  n ig d y  n ie  p rz y s z ła
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im do m yśli ta p rosta  p raw d a: źe to  nasze, co w  so­
bie mamy. S tro iły  się w  obce zalety dla drugich, 
a nie starały  się o nabycie ich rzetelne dla siebie. 
A ktorki kilkochwilowe odgryw ały przybraną rolę, 
a skoro zeszły z desek , skoro zdięły pożyczane 
ub io ry  i w dzięki, pokazało się, źe są niczem.

K tokolw iek o własne szczęście troskliw y, niech­
że podobnie nie czyni. Nie ceńmy nigdy zdania 
drugich więcej niż w łasnego, starajm y się naprzód 
o szacunek nas sam y ch , o znaczenie same przez 
siebie, bez żadnych ulotnych i znikomych dodat­
ków. Zastanawiając się nad so b ą , rozróżniajm y 
dobrze , co w  nas jest nasze, co cudze; rachujm y 
się ściśle i surow o: m ówm y w sobie: "A gdyby mi 
los odjął te lub  ow e dary  sw oje, gdyby wiek albo 
choroba zniw eczyły te i owe w dzięki, zostałozby 
co w e mnie?" — T aki ro zb ió r, taki rachunek w y­
trzym aw szy, pom yślnie panować będziem y okoli­
cznościom , odmiany losu i życia straszne dla nas 
b y ć  p rzestan ą ; śmierć sama straci żądło swoje, 
szczęście będzie w  nasze'j m ocy , będzie w nas sa­
m ych , bo  skarby  nasze będą prawdziwie z ow ych 
zaleconych przez Zbaw iciela: «które ani rdza ani
mól nie popsu je , a złodzieje nie w ykopią ani ukra­
dną w *).

( D okończenie n astąp i.)

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku.

Przez W\ J M a c i e j o w s k i e g o .

Zabawa z gościem w «Iomu i za doment.

5. Żabnica s  gościem  za domem.

( C i ą g  d a l s z y . )

c) U  c h ło p ó w . 
a a )  O b c h ó d  k o l ę d y .

Zbierała się wiejska drużyna na sielskie obcho­
d y , jako uroczystości w iejskie, w których najczę­
ściej schadzali się razem przyjaciele i dalsi sąsiedzi. 
Z ty ch  obchodów  jedne pogańskich sięgają czasów, 
drugie z chrześciaristwa swój w yw odzą początek: 
jedne i drugie przedstawiają dziwną mieszaninę p o ­
gaństwa z chrześciaństwem, dając najlepsze w yobra­
żenie o zabawach wiejskich za domem.

B ył obrządek pew ny u  Słow ian, różne p rze­
chodzący koleje, którem u, nie wiadomo jest kiedy,

*) Mat. V I ,  20.

nazwisko nadano ko lędy: greckili czy łaciński to  
w yraz , nie jest wiadomo. D om ysł, jakoby bożek 
słowiański w  Kijowie niegdyś czczony, miał by ł no­
sić tę nazw ę, na niczem nie jest oparty 1). Nale­
życie rozw ażyw szy w szystko, co o tym  obrządku 
doszło do naszych czasów , można w yrzec to zda­
nie : że przypadał on u Słowian w  czasie zimowego 
obro tu  ziemi około słońca, i b y ł odbyw any na dzięk­
czynienie bóstw u za szczęśliwie ukończone żniwa. 
P rzy  tem snadź b y ły  pewne igrzyska narodowe, 
a z temi połączone opiewania i sławienia znakomi­
tych czynów  bohaterów  spółczesnycli, lub opowia­
danie różnych zdarzeń dotyczących się rodzinnych 
związków. Najwięcej śladów  w tej mierze znajdu­
jem y w pieśniach gminnych ludu ruskiego, lecz w ię­
cej ich jest w tych piosnkach, k tóre  dotąd nie są 
ogłoszone drukiem , aniżeli we w ydanych przez PP. 
W acław a z O leska, Maksymowicza 2) i Zegotę 
Pauli; lubo trzeci w ydawca daleko jest bogatszym 
w  tym  względzie od pierwszego i drugiego. P. W a - 
gilewicz we Lwowie zebrał daleko starsze, z k tó ­
ry ch  kilka udzielić mi raczył jego przyjaciel P. Ja- 
kób G łow acki 3). Nic piękniejszego nie masz nad 
piosnki ru sk ie , którem i kolędując śpiewak (p o d łu g  
własnego wyrażenia się je g o ) , jak słowiczek nad 
strum ykiem , jak  kukułeczka w  bukow ym  lesie, jak 
jaskółeczka na podw ó rk u , opow iadał mężne dzieje 
gospodarza w  b o ju , i jego skrzętne prace rólne na 
polu; w  których opiewał rozm owę gospodyni z cze­
ladzią; dla gospodarskiego syna i córki w różył p o ­
myślną żenitbę; nakońiec życzył, ażeby lepsza dola 
spotkała kraj cały, ażeby w róciły  dawniejsze czasy, 
kiedy jeszcze błogich doznawała chwil Ruś cala i 
w  zgodzie rodziny  żyły, kiedy car na cara nie zbie­
ra ł wojska, b ra t brata nie najeżdżał, syn nie pocią­
gał ojca do p raw a, a córka nie śmiała matce oka­
zywać gniewliwej tw arzy.

W  chęci wykorzenienia przed-chrześciańskiej 
kolędy Słow ian, w  której ani wzmianki nie było 
o przypadającem  właśnie w jej porę Narodzeniu R ó­
żem, duchow ieństw a kleciło piosenki o stajence Be- 
tleemskiej i wystawiało jasełka, w miejsce dawnych 
pogaństwem trącących widow isk, chrześciańskie lu­
dowi przedstawiając dziwy. Kolędując gawiedź wiej­
ska, łączyła, jak się rzekło, widowiska świeckie z ob­
rzędem religijnym , przebierała się za dzikie zwie­
rzę ta , lub przebrane obw odziła po siołach, kolędy 
przytem  śpiewając. Miało być  to , jak mniemam, 
przypomnieniem tego, co o dawnych dziwach pra­
w iły słowiańskie klechdy, a mianowicie o ludziach 4) 
zamieniających się niegdyś w dzikie zwierzęta. J e ­
szcze w  XVI. w ieku wieśniacy w łóczyli się wilczą
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obnosząc skórę 5), tudzież wodzili tu r a : to  jest prze­
branych ludzi za w ilków  lub tu rów  (dwie okropne 
poczwary, z których pierwsza na polu, druga w  lesie 
straszną była dla ludzi) oprow adzali, śpiewając sto­
sowne piosenki 6). G dy  nie mogli duchow ni od­
wieść gminu od zw ierząt dzikich, odwiedli go przy­
najmniej od pogańskich piosnek, w  miejsce ich no­
w e mu, przez siebie zrobione, podstaw iw szy: a po 
miastach i miasteczkach, gdziekolwiek oświata zacho­
dniej E u ro p y  w pływ  swój wywierała, przedstawiali 
jasełka.

Gmin wiejski miał kolędy daw ne, na now szy 
przerobione sp o só b : z takow ych jednę z owego 
wieku, przez lud  śpiewaną polski, p rzyw iodę; w k tó ­
rej zastanawia w esołość z satyrą połączona, cechu­
jąc wiele charakter słowiański. P rzybyw szy  do pa­
na po kolędzie w łościanie, naprzód 7) życzyli mu 
szczęścia w  dobytku  i we wszelkiej majętności, na­
stępnie zdrow ia jemu i jego rodzinie, dalej ażeby 
mu wszystko szło pomyślnie (ażeby się jego spra­
w y fo rtu n o w ały ), ażeby miał między pany zacho­
wanie. O debraw szy za kolędę stosow ny datek ko ­
lędnicy (tak ich nazyw ano), dziękowali mu nastę­
pującym  śpiewem 8) :

Darował nas,
Pan gospodarz,
Barzo hojnie 
I przystojnie,
Choć omacnie, *)
Przecię bacznie;
Lastem **) sieczki.
Cętnar breczki,
Dymu komin;
Żółtych słonin,
Kiełbaśnicc,
1 jątrznice. ***)

Stoją w  rzędzie,
Dobrze będzie, Amen

W  dolnych Prusach, na Żmudzi i na Litwie, 
obchodzono święto kozła. Kilka siół razem zebra­
w szy się w jedno miejsce, składało pieniądze, chleb 
lub insze rzeczy , k lóreby  miejsce zastąpiły pienię­
dzy. Zebraw szy sumkę pew ną, kupow ano za nią 
byka lub kozia. Rozpalano ogień wielki. K obiety 
naniósłszy mąki pszenicznej lub ta ta rczane j, robiły  
placki. Następnie wieszcz, zw any W urschaitos, ma­
jąc głowę wieńcem strojną, położyw szy rękę na b y ­
dlęciu, w zyw ał bogów , ażeby raczyli mile przyjąć 
ten obchód i ofiarę. Pochw ycono polem zwierzę 
za rogi i w iedziono je  do gumna, gdzie cała nabo­
żnych tłuszcza podnosiła je  w  górę. W ieszcz opa­
sany ręcznikiem wymawiał te słow a: »oto jest chwa­
lebna ofiara i pamiątka ojców naszy ch , ażebyśmy

zgładzili gniew bogów.« N astępnie szepcząc n ab o ­
żnie obchodził trzyk roć  zwierzę i zabijał je ,  krew  
z niego w  naczynie wpuszczając. Z tąd czerpał ją 
czarką i k rop ił p o bożnych , a resztę zabierał każdy 
w  garnuszki, ażeby nią pokrop ił w  domu dobytek. 
Rozpłataw szy następnie zw ierzę, w arzono mięso 
w  kotle. M ężczyźni obsiadyw ali w  koło ognisko: 
niewiasty przynosiły  im surow e p lack i, k tó re  oni 
rzucali sobie przez ,ogień jeden drugiemu w  ręce, 
dopóki te , latając przez płom ień, nie upiekły się. 
Poczem jedli mięso i placki, popijając i śpiewając, 
tudzież przygryw ając na trąbach długich, i tak w e­
seląc się przez noc całą. S koro się świt pokazał, 
szli pobożni w  uroczystym  pochodzie przez wieś, 
niosąc w  ręku  pszeniczny placek i resztki biesiady 
ow ej, a przyszedłszy na rozstajne drogi, zagrzeby- 
wano je pilnie w  ziemię, tak głęboko, żeby poświę­
conych tych rzeczy nie mógł pies w ykopać z ziemi. 
Pocze'm rozchodzono się do domów 9).

■) Słow nik Jungmana p. w. Kolęda. 2) Jego  troickie 
i rusalne pieśni tn należą. 3) Gdyby zbiór ten nie 
tak rychło miał być ogłoszony drukiem, nie będę się 
wahał wydać je  na publiczny widok. 4) Pamiętniki 
moje II. str. 78, 5) B eja  W iz . 16. nagrobek w ilka
w nagrobkach Szymonowicza. °) Porównać o tem 
przypisy wydawców do pieśni gminnych. 7) Mowi 
stara broszura. 8) W szystko dosłownie wyjęto z kier- 
masza wieśniackiego, kolęda chłopska. *) Po ciemku, 
niby ze sam nie w ie , co dał, dawszy w iele (ironia). 
**) Łaszt. ***) Kiszka nadziewana krwią i tlustością. 
****) Głęboko. ,J) Stryk., kron. str. 161. 162.

bb) O b c h ó d  h a i ł e k .

Za pogańskich czasów witał Słowianin religij­
nym  obrzędem  nadchodzącą wiosnę. Chrześcianinem 
zostaw szy obchodził mieszkaniec miasta w  dru°i 
dzień w ielkanocny tak zwany E m aus, co też dotąd 
czyni; mieszkaniec siół obchodził tudzież obchodzi 
jeszcze tu  i owdzie pamiątkę dawnego zwyczaju 
którego już ani znaczenia nie zna, tylko że po przod­
kach odziedziczywszy takow y zachowuje go w ier­
nie, to  jest obchodzi pamięć pow racającej wiosny, 
rozw ijających się nanow o gajów , odradzającego się 
domowego ptactwa i tym podobnych p rzy rody  cu­
dów, które z porą roku  wiosenną zostają we zwią­
zku. Rozmaicie nazywano ten obchód *): na Rusi 
czerwonej pospolicie nosił on nazwisko hailek czyli 
gajówek, to  jest święta gajów, a w  Polsce nazyw ał 
się gaikiem i kogutkiem. Z pieśni gminnych przy 
tym  obrzędzie śpiewywanych najw ięcej owa ruska, 
którą pan W acław  z Oleska pod liczbą trzecią przy­
w iódł, zastanawia, przypominająca najdobitniej p o ­
wód obchodzonej pam iątki, zaczyna się:

W szyscy  pezem, ****) 
Pod tym chyzem, 
Boga proście,
N iech mu roście, 
Namięsz pani,
Konic w stajni,
N a oborze 
I  w komorze, 
W szystko szumno; 
W ielk ie  gumno, 
Stog i, brogi,
Jako rogi,
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»N ow o-w skrzeszona w iosno , cóżeś nam przy- 

niosła?« 2)  W y zn ać  należy, źe dotąd mało wyszło 
na jaw  pieśni ściągających się do tego obrządku: 
wszakże ruskie dotąd znane więcej zadowalniają niż 
polskie.

i )  Zol), pieśni gminne Indu polskiego i ruskiego zebrane 
przez P P . W acław a z Oleska, Kazim. W iad. W ó jc i­
ckiego, Z egotę Pauli, pod napisami h a iłk i, g a ik , ko ­
g u tek , turzyce, w iośnianki. 2) A  wżc wesna wskresla,

Szczoieś nam prynesła?
(D okończenie nastąpi.)

— P a r y ż ,  dnia 17. G rudnia 1840. 
N ajnow sze kolory  tkanin wszelkich rodzajów  , jako 
ry p su , lew antyny, atłasu i t. d., są różowo-chińskie 
i po rcelanow o-n ieb iesk ie , i ztąd użyć je m ożna na 
codzienne i strojne wzięcie. Pom arańczow y kolor 
i b iały , jest poszukiwanem zespoleniem kolorów  na 
toa le ty  w ieczorne. W rab iane  w zory  pom arańczowe 
na białem tle atłasu lub rypsu, wyglądają jak złote 
i dla tego najwięcej stosują się na uroczyste ubiory.

D o tych  sukien pięknych najczęściej dobierają 
b londyny.

W schodn ie  gros, renaissance-pekin i ryps jow i­
szow y bardzo się podobają i można ich użyć na 
w szystkie ubiory . I D auphine jest śliczną tkaniną, 
w ygląda jakby  b y ła  nakapaną perłami, rubinami lub 
szmaragdami, w edług tysiącznych punkcików  na tle 
czarnem lub brunatnem .

H afty tego ro k u  są na szczycie m ody; haftują 
krepę jedw abiem , atłas sznelą, organtynę kolorow ą 
w ełną, baw ełną i złotem.

W ie le  tunik na białym  atłasie lub poux de soie, 
jest u  dołu  naokoło, a z przodu  po bokach w  górę 
haftow anych.

B londyny w racają do dawniejszych względów, i 
słusznie, bo  nic piękniejszego nad łyszczący jedw ab

w  połączeniu z przezroczystą blondyną. M odystki 
robią z nich stro je  na głowę i osadzają suknie atłasowe.

N a stró j głow y biorą kwiecie w yrobione z aksa­
mitu, szneli, jedw ab iu , muślinu i w platają je  w  ga­
łązki lub  wianki pom padour.

K lejnotów  m nóstwo n o szą ; damy obciążają rę­
ce jak  Hindowie sznuram i białych pereł, korali, lub 
złotemi łańcuchami.

T oaleta na zgromadzenia w ieczorne. Suknia 
z dely, tło białe, osiane pomarańczowemi bukietami. 
Powłoka szeroką blondynow ą falbaną osadzona, 
wznoszącą się w  górę i spiętą klam rą wielką kameo- 
wq. Zm arszczany stanik sznepkow y z m autyllą b lon­
dynow ą, kameami zdobną. K rótkie rękaw y bułko­
w e, z blondynam i spiętemi kameą. Strój głow y 
z aksamitu pom arańczow ego, w ystrojonego perłami 
i białem piórem , oraz barbkam i blondynowemi.

T oaleta balow a. Suknia z żółto - cytrynow ej 
k re p y , krótk ie rękaw y. W e  w łosach wianek fijół- 
kow y lub żonkilow y. Strój z białych pereł i sznur 
pereł około kosy.

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. U biór męzki. K rótki surdut z szerokim kołnie­

rzem. Płaszcz z sukna ko lo ru  fijółkowego, wa­
to w an y , z kapturkiem  i ozdobiony pasamonami.

2. T u rban  tu low y , zdobny marabutem i złotą frę- 
zlą. Suknia atłasowa z ujęciem a la Sevignee. 
Płaszcz kaszem irow y, rów no obszerne rękawy. 
W szystko  długą fręzlą osadzone.

3. U branie g ło w y : loki w ężykow ate, plecione bufki 
otoczone małemi różyczkam i Suknia z haftowa­
nej krepy, spodnia suknia atłasowa. Stanik gład­
k i, kołnierz na ramionach szerszy. — R ękaw y 
z trzech bu fek , pod niemi falbana koronkow a. 
Kibić otacza wstążka jedw abna z długiemi koń­
cami. Długie rękawiczki.

4. T urban  aksamitny zdobny złotem i kulasami. — 
Suknia z wrabianego atłasu , suto osadzona frę- 
zlami.

D O N I E S I E N I E .
D z i e n n i k  d o m o w y  w ychodzić będzie i w  przyszłym  ro k u , w  form acie, objętości i z ryciną 

mód, jak  dotąd, co drugi tydzień, — za zniżoną cenę 3  talarów  półrocznie; rozbierane w nim będą naj­
ważniejsze pytania z życia dom owego, familijnego i tow arzyskiego, tak  iż rozpraw y w zupełnej ze sobą 
styczności, u tw orzą niejako kurs refleksyj postępow ych, najwięcej obchodzących społeczność; powieści 
oryginalne znanych nam mistrzów poprzedzą je , a w końcu rzeczy praktyczne i rozmaitości dokończą 
pisma.

Przedpłatę na Dziennik dom ow y przyjm ują król. u rzędy pocztowe. O  wczesne zamówienia na 
pocztow ych urzędach redakcya uprasza, b y  szanowni Czytelnicy przerw y w nadesłaniu Dziennika dom o­
wego nie doznali. Księgarnie miejscowe jakoteź zagraniczne przyjm ują także przedpłatę.

D la m iejscowych sz. C zytelników  oświadcza się gotową dosyłać redakcya Dziennik d o m o w y , jak 
dotąd, za złożeniem przedpłaty  w  biórze Dziennika dom. przy  ulicy Sto-M arcińskiej No. 78.
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